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( D a l s z y  c i ą g . )  —  O dnogi K a u k a z u  
pną się w pó łnocno-w schodn im  kierunku  od  
trak tu  Tyfliskiego daleko w kraj pod  nazw i­
skiem gór Belaucza i A rek ; ku  w schodow i zaś, 
aż do północnego D agheslanu, ciągnę się p rzed ­
górza K aukazu. Aksai i b y s try  K ojsuh prze­
rzynają skalisty len k r a j ; tysiące pom niejszych 
strum yków  spadają ze wszech stron  ku o b y ­
dw om  ow ym  rzekom , a G um beci, Lesghiowie, 
A w aro w ie , K asim ukow ie czychają w śród skał 
i miotają śmierć i pożogę w śród w ojska rossyj- 
skie. Bliżej zaś trak tu  pó łnocnego , na południe 
od S u n d szy , m ieszkają w schodnie szczepy K a- 
b a rd y n ó w , Ingussow ie, Kara hulacy i znani 
C zeczeńcy . K ra j tych ostatnich dzieli się na 
w ielką i małą C zecznią: p ierw sza leży na za­
c h ó d , druga na w schód , a obydw ie na południe 
od  G roczuoju . A rgun rzeka stanow i praw ie 
granicę pom iędzy obydw iem a Czeczniam i. C ze­
czeńcy mają naczelnictw o w południow ym  K au ­
kazie.

Pow iedziało  się juz w yże j, że C zeczencow ie 
niają rząd czysto repub likanck i, a jak  daw niej 
K azym ulak , tak teraz Szam yl jest ich naczel­
nikiem . O badw aj byli dawnie'j kapłanami. —  

bardziej zaś w biegu czasu do pierw iastko­
w ych zabiegów  około ocalenia niezależności 
p rzy łączy ł się pierw iastek religijny, im bardziej

n a ro d y  te  z czystych obrońców  o jczyzny  za­
m ieniały się na fanatycznych obrońców  koranu , 
tym  większego w pływ u musieli natura ln ie ich 
kapłani nabierać, zw łaszcza kiedy zarazem  dziel­
nym i się pokazyw ali w ojow nikam i. T en  w p ływ  
M uham edanizm u azatem też kapłanów  objaw ia 
się m ocniej na wschodzie K aukazu  aniżeli n a  
zachodzie. Zachodni m ieszkańcy m ają i dziś 
jeszcze przedew szystkiem  niepodległość ua ok u ; 
w chodni prócz niepodległości dążą także do za­
chow ania w iary  starożytnej. Częściej też ani­
żeli w zachodnim  K aukazie w idać tu , w mniej­
szych naw et po tyczkach , po jedyńczych  księży 
z koranetn w  je d n e j, z czaszką w drugiej ręce, 
śpiew ających pieśni duchow ne i obiecujących 
rycerzom  szczęście rajsk ie, i tak uderzających 
z braćm i swym i na R ossyan. Przypom ina nam  
to podobne sceny w  kościele chiześciańskim  
podczas w ojen k rzy żo w y ch , i czyny b ohater­
sk ie , pełne w iary  pośw ięcenie na śmierć nie są 
zaiste m iędzy M uzułm anam i rzadsze, aniżeli 
w tedy  w szeregach chrześciańskich. W  ogóle, 
im dłużej kto z nieprzyjaciółm i tym i obcuje, 
tym  ich bardziej szanow ać m usi; im bliższa 
z  nimi styczność, tym  większe dla cnót ich po- 
szanow auie. Są to  praw dziw i rycerze . Co im 
się tak często zarzuca, niezm ierna chciwość i 
łup ieslw o , są to  znam iona i skutki n iew yrobio­
nego jeszcze ale silnego charakteru . P rzejdźm y 
w szystkie narody  w schodu i zachodu, i w y­
m ieńm y choćby jeden , u któregoby przym io ty



te  w epoce surow ego jeszcze um ysłu i życia 
nie b y ły  głównym  charakterem .

W ró ć m y  do K azym ulaha i Szam yla. T am ten 
b y ł w ięc najprzód  kapłanem  u C zeczeńców ; 
w kró tce atoli opuścił św iątynię i użył ducho ­
w nej sw ej i duchow ej w ładzy do zachęcenia 
n ieczy n n y ch , rozognienia zim nych i podżega­
n ia spokojnych. P rzedew szystkiem  zam ierzył 
sob ie mieszkańców  gó rnych , w alczących z oso­
bn a  i bezskutecznie, ku  w spólnym  zjednoczyć 
planom  i walkom . Stał się tym  sposobem  nie­
jako  D y k ta to rem , jednym  z najznakom itszych 
i najw ażniejszych naczelników  całego wsc odu 
K aukaskiego. Z pom iędzy ludzi sw ego stanu 
d o b ra ł sobie Szam yla za podw ładnego dowodzcę, 
d la  tego też tenże Szam yl w miejsce K azym u­
laha nastąp ił, gdy  tenże na po lu  sławy p o le g . 
Szam yl w iększego jeszcze praw ie znaczenia nabył. 
N iez m o rd o w an y , raz tu  drugi raz ow dzie ra ­
d ząc , zagrzew ając , p rzyw odząc, zapala w szę­
dzie gasnący czasem płom ień w ojny . Sam  n a­
d e r  jest rozsądny i nadto praw ie śm iały. K u 
poznaniu  obydw óch  następujący posłuży p rz y ­
k ła d  : » W  w ypraw ie do północnego Daghesta- 
n u  w r  1 8 3 9 . zdarzyło  s ię , że G enera ł G ra b b e  
Łam knął S z a m y l a  w  w arow nem  m iejscu Auł 
A »hulko nad  Sulakiem . Zdaw ało się niepodo­
b ieństw em  dostać am unicyi lub  ujść z rąk  nie­
przy jacie lsk ich . P ostanow iono A zyatów  tych 
o s ło d z ić ; a skoro  się dow iedziano , że głód do 
w ysokiego doszedł s to p n ia , w zyw ano ob lężo­
n y c h , ab y  się poddali. N adarem nie. Szam yl 
odpow iedział naw et, że pierw szego posłańca 
pow iesić każe. T rzym ano w ięc ich ciągle w z a ­
m kn ięc iu , a G ra b b e , będąc już pew nym  sw e ­
g o , w ypraw ił naw et gońca do P etersburga z p o ­
m yślną now iną, że Szam yl ży w y  lub n ieżyw y 
w  ręce  się jego dostanie. K u S undszy  sięgała 
ściana w arow ni aż daleko po za w ały ; z tego 
skorzystali oblężeni. P ierw szej nocy ciem nej i 
burzliw ej spuścili dw a czółna po linach do w o­
dy. S tatk i te b y ły  całkiem p o k ry te  C zerk iesk ie- 
mi burkam i z ow czych sk ó rek , a pod  tym  p o ­
kryciem  leżał Szam yl i kilku z najw ierniejszych 
jego tow arzyszów . Zasłonieui od kul rossy j- 
skicli skóram i, w iosłow ali co siły, p rzedarli się 
szczęśliwie przez straże i P 'k e ty , nim tym że na 
dane znaki posiłki nadesz ły , i pomimo w szel­
k ich  zasadzek i ciemności uszli z rąk  rossyj- 
skich. N azajutrz poddało się w praw dzie Ag- 
h u lk o , ale zw ycięzcy zastali ty lko  ki lku śmier­
telnie rannych  i z g łodu na w pół um arłych. — 
Szam yl tym czasem  napadł z św ieżo zebraną gar­
stką te rry to riu m  rossyjskie w ty le G rabbego.«  

C o  się tyczy  szczegółów ro k u  1 8 4 1 .,  uad-

rnienić jeszcze w y p ad a , że ua praw em  sk rzyd le  
w y p raw y  w kraj n ieprzyjacie lski n igdy praw ie 
dalej jak  do rzeki Biale'j nie sięgały. W  ro k u  
1 8 3 0 . i 1 8 4 0 . zniósł b y ł G eneral Sass przeszło 
1 0 0 0  familii orm iańskich , k tórym  now e nadał 
sied liska , a przez to  w ielce niebezpiecznych 
n ieprzy jació ł nieszkodliw ym i uczynił. B yli oni 
bow iem  i są przem ycaczam i i in trygan tam i, p o ­
dobn ie  jak  żydzi polscy. Szpiegują oni i fał- 
szyw em i doniesieniam i tę i ow ę stronę do  śmia­
ły ch  nakłaniają przedsięw zięć. W o je n n e  w ięc 
k rok i tak daleko  w ów czas posun ię to , że liuią 
tę o ośm dziesiąt mil bardzie) ku  południow i aż 
do  L ab y  posunąć um yślano. R ów nież i na 
sk rzyd le  lewem  zam ierzono liuią aż do S uudszy  
p osunąć; bo jakkolw iek nad  Sundszą założoue 
ju ż  b y ły  n iektóre w arow nie , to  jednakow oż 
tak o w e z czasem całkiem  zostały odosobnione. 
G łów nein  więc zadaniem  roku  1 8 4 1 . by ło  za­
łożenie łańcucha w arow ni w zdłuż Sundszy, jako 
też zburzen ie najw ażniejszych w arow ni n iep rzy ­
jacielskich w bliskości now ej linii. (c. dal. n .)

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
I z b a  p a r ó w .  P o s i e d z e n i e  d n i a  23.  

M a j a .  —  R zecz m ałych sem inaryów  została 
dzisiaj rozstrzygnionq w  Izbie parów . A rt. 3 0 . 
i 3 1 . p rzy ję to  znaczną w iększością i to  w  fo r­
mie dla sem inaryów  jeszcze pom yślniejszej niż 
w  p ropozycy i kom issyi; czas bow iem  zosta­
w iony do  w ypełnienia w arunków  o nauczycie­
lach posiadających stopn ie , został z trzech lat 
na pięć rozciągniętym . W  przeciągu w ięc tego 
czasu m łodzieńcy 201etni, k tó rzy  przez dw a 
lata pobierali nauki w takich sem inaryach , b ę ­
dą jeszcze przypuszczani do examinu na baka- 
lau reó w , chociażby insty tu t nie miał jeszcze 
nauczycieli posiadających stopuie akadem ickie. 
P an  C ousin sili! się pokilkakro tn ie  p rzeprow a 
dzić z a sa d ę , że albo małe sem inarya są szko­
łami jak  in n e , i w tenczas praw u ogólnem u u- 
legać w in n y , albo też szczególnem i, a w tym  
razie na leżałoby  je  w  ich osobności zam knąć, 
—  ale p op raw ka jego została odrzuconą. D a­
lej Pan Persil p roponow ał, jako  należy ducho­
w ne szkółki ostrzejszą obw arow ać kon tro lą  i 
oddać je  pod  dozór m iuislra k u ltu , k tó ry b y  je 
rów nież dow olnie mógł rew idow ać jak  to p rze­
pisano Art. 19 . dla innych p ryw atnych  insty tu­
tów  naukow ych dozorow anych  przez ministra 
ośw iecenia, —  ale ledw ie 12  głosów popra­
w kę tę poparło. Sam m inister ku ltu  ze swego 
stanow iska i Książe B roglie w im ieniu komissy*



opierali się je'j stanowczo. Obadwaj przekła­
dali, ze biskupi są naturalnymi dozorcami ma­
łych  seminaryów i ze byłoby z urazą dla ich 
godności, gdyby ich szkoły mieli wizytować 
ludzie nie należący do duchowieństwa lub zaj­
mujący niższy stopień w hierarchii; latw oby 
mogło przyjść do tego, izby takim inspekcyoin 
bierny opór staw ili, a wtenczas jakżeby w y­
padło postąpić? czy zamknąć krnąbrne semi- 
narya? W szakże i to juz znacznym byłoby 
usterkiem , gdyby praw o objawiało niesłuszną 
i przesadzoną nieufność do episkopatu. —  Po 
zawarciu tej dyskussyi przyjęła Izba bez dal­
szych sporów jeszcze Art. 3 2 .,  na mocy któ­
rego każdy Francuz, mający lat 21 j i który 
zadosyć uczynił warunkom przepisanym w Art. 
4 ., może mieć kurs oddzielny w każdym do 
nauk drugiego rzędu należącym przedmiocie, 
a za należytem upoważnieniem może być na­
wet od przepisów Art. 4 . ,  uwolnionym. D o ­
zwolenie nauczania pod powyż rzeczonemi wa­
runkami udziela minister oświecenia także ka­
żdemu w Francyi osiadłemu cudzoziemcowi, 
ale je także dowolnie odebrać może.

Z P a r y ż a ,  dnia 24 . Maja.
W yrażen ie  się Pana Persil na jednem z osta­

tnich posiedzeń Izby parów , że niższe ducho­
wieństwo nie przystąpiło do protestacyi episko­
patu  przeciw projektowi naukowemu i spokoj­
ną postawę zachowało wśród tego poruszenia, 
H r. M outalambert tak tłum aczył, jakoby przez 
to chciano powiedzieć, że pomiędzy wyższym a 
niższym francuzkim klerem zachodzi rozdw oje­
nie. Już  zaraz wtenczas minister kultu nie po­
chwalał przyjęcia takiej różnicy, że ono mo­
głoby mieć pozór zniechęcania niższych ducho­
w nych od posłuszeństwa przełożonym i rozsie- 
wauia niezgody w kościele. Teraz proboszcze 
tutejszych kościołów i wielka liczba ich pom o­
cników in corpore udali się do Arcybiskupa 
paryskiego, aby go uroczyście zapewnić, że 
się zupełnie zgadzają z zasadami ogłoszonemi 
przez niego i resztę biskupów protestujących 
przeciw nowemu praw u naukowemu. Demon- 
stracya ta wczoraj się tu odbyła; Arcybiskup 
Fan A ffre, nie pominął tej sposobności, aby 
nie miał w swej odpowiedzi wytknąć mowy Pana 
Guizota i ośw iadczyć, iż nie potrzeba by ło  du­
chowieństwu przypominać prawnego musu, 
gdyż przeświadczenie o obowiązku wystarcza 
do nadania mu prawdziwej miłości porządku. — 
Równocześnie w jednem z tutejszych pism ko­
ścielnych zamieszczona odezwa duchowieństwa 
* St. Brieux, które przystępuje do demonstra­
c j i  kleru francuzkiego.

— — Izba parów  stanęła wczoraj przy ty­
tule 3. praw a o szkołach drugiego rzęd u , któ­
ry  się tyczy publicznych instytutów. Art. 33 . 
komissyi powiada, że liczba królewskich Col- 
le'ges zwolna ma być pom nażaną, i to wstósun- 
ku do potrzeb miejscowych. Hr. Pelet de la 
Lozere opiera się zmianie jaką komissya w pier­
wiastkowy układ artykułu zaprowadziła, i żąda, 
aby go znów podjęto w brzmieniu projektu rzą­
dowego, który jedno college dla każdego de­
partam entu stanowi. Minister oświecenia bro­
ni artykułu w interesie szkół państwa i aby je 
tern zdoiuiejszemi uczynić do wytrzymania kou- 
kurrencyi. Panowie Seguier, H r. Beuguot i 
Mar. Barthelemy zaproponowali poprawkę przez 
wykreślenie całego tytułu 3. P. de Barthelemy 
rozwija i popiera ją ; ale Pan Villemain z ży­
wością ją zbija i Art. 33 . zostaje przyjętym  
w brzmieniu komissyi. Art. 34 . do 41. prze­
chodzą juz bez znacznych sporów.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 20. Maja,

W iadom ość o zawarciu traktatu pomiędzy 
Stanami Zjednoczonemi Ameryki północnej 
i Bzecząpospolitą T exas, mocą którego ta osta­
tnia Rzeczpospolita ma być  wcieloną do zwią­
zku , zrobiła tu , jak. tego łatwo można było się 
spodziewać i z p rzyczyn zupełnie znanych, b ar­
dzo złe wrażenie, T im e s  drwi z tego powo­
du z narodowego charakteru Amerykanów i szu­
ka przyczyny podobnego czynu w chęci poli­
tyków am erykańskich, podchlebiania namię­
tnościom ludu przez podobne fakta. »Zdajesię 
teraz, mówi ten dziennik, że w Stanach Zje­
dnoczonych, honor, uczciwość, roztropność i u- 
miarkowanie uważane są za występki tak wiel­
k ie , że ten tylko może się ubiegać o względy 
ludu , kto śmie największe obrazy reszcie świa­
ta wyrządzać.« Z samego zaś wcielenia Texas 
do Stanów Zjcdnoczouych zapowiadają najwię- 
sze klęski i cieszą się tą nadzieją, że senat, »ia 
jedyna władza państw a, która pomimo upada­
jącego zaufania, z jakim świat teraz spogląda 
na instytucye amerykańskie utrzymuje jeszcze 
przed zagranicą jako tako resztki goduości rzą- 
du« odmówi ratyfikacyi. John Buli ze wszy- 
stkiemi swemi przesądami i goryczą przeciw po­
większeniu granic obcych mocarstw , powstaje 
w tym artykule dziennika T im e s .

»Oto rys powiększania się niezmiernego pro- 
dukcyi żelaza w Anglii. W  roku 1800 . Anglia 
w ydaw ało 1 50 ,000  tonów , (ton równa się 20  
centnarom ); w 1 8 0 6 .—2 8 5 ,0 0 0  ton.; w 1823. 
— 4 5 2 ,0 0 0  tonów; w 1 8 2 5 .- 5 8 1 ,0 0 0  ton.; 
w  1 8 2 8 - 7 0 2 ,0 0 0  ton.; w 1 8 3 5 .-1 ,0 0 0 ,0 0 0
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Jon.; w  1 8 4 0 . - 1 , 5 0 0 ,0 0 0  tonów ; w artości 
9 .5 0 0 ,0 0 0  f. szt. (3 8 0 ,0 0 0 ,0 0 0  zip.). W  mia­
rę  pow iększania się p ro d u k c ji  spadla cena i tak 
w roku 1 8 3 6 . płacono za ton szkockiego nie 
w yrobionego żelaza po 6 f. szt. 13  szylingów 
(2 6 6  zip.) w roku 1 8 4 0 . płacono za lou po 3 
f szt. 18  szyi. (1 5 6  zip-) w roku  1 8 4 3 . za ton 
po 2 . f. szt. 5 sz. (9 0  zip )  a zatem bez op ła ty  
do okrętu  dostaw ionego zelaza cen tnar koszto­
wał około 4 |  zip.

T utejsze dzienniki ogłaszają korrespondencyę, 
k tóra m iała miejsce pom iędzy rządam i Anglii 
i Stanów  Z jednoczonych , względem  wcielenia 
rzeczy pospolitej T exas; korrespondencyę Pau 
T y le r złożył senatow i w raz z zaw artym  trakta­
tem. P om iędzy tą ko rrespoudeucyą znajduje 
się nota L o rd a  A berdeen  okazująca zdauie rzą­
du angielskiego w tym  w zględzie, gdzie ośw iad­
cza się zupełn ie  przeciw  podobnem u przy łącze­
niu. N otę rzeczoną P. Packenhara poseł an ­
gielski, w ręczył pod dniem 2 6 . L utego P anu  
U sp h u r, ów czesnem u m inistrow i spraw  zagra­
nicznych.

D nia 1 5 . m. b .,  jak  corocznie L o rd  M ajo r 
dał ministrom i pew nej liczbie członków parla­
mentu w ie lk i  o b ia d , na k tó rym  znajdow ali się 
c z ł o n k o w i e  p a r l a m e n t u ,  L o r d o w i e  L y u d h u r s ł ,
W h arn c lif le , B ucleugh, P an  G o u lb o u rn , Sir 
H enryk  H ardiuge i P an  G ladstone. —  Chociaż 
uroczystość ta nie miała żadnego politycznego 
c h a rak te ru , jeduakże S ir  R o b e rt P eel korzystał 
z n ie j, ażeby pow iedzieć kilka słów  o swoim 
system acie politycznym . Po w ypiciu  toastu za 
zdrow ie Je j K rólew skiej Mości i M inistrów, S ir 
R o b ert Peel tak dał się słyszeć. «Moi Panow ie, 
dziękuję wam w mojetn im ieniu , jak  rów nież 
w imieniu moich kolegów , m ianow icie nieobe­
cnego K sięcia W elling ton , za cześć, jaką ga­
binetow i oddajecie. B yło to zaw sze życzeniem  
rządu , by  z władzam i tnuuicypalnem i tego k ra ­
ju  żyć w najzupełniejszej zgodzie, i mogę sam 
to ośw iadczyć, żc zgoda, nigdy silniej nie o b ­
jaw iała się jak  za dzisiejszego L orda M ajora, 
A ldennana H um phercey. D um ni jesteśm y z l e ­
go , że jako m inistrowie k o ro n y , potrafiliśm y 
zyskać zaufanie i dobrą opinię obyw ateli teg * 
wielkiego miasta. M inistrow ie korony używ ali 
w pływ u, jaki posiadają , do  utrzym ania ogól­
nego pokoju  i do usunięcia w szystkich zawiści 
n ieprzyjażni i niechęci pom iędzy iunemi m ocar­
stwami i starali się o to bez szkodzenia w czem- 
kolw iek interesom  kraju . G d y b y  pokój został 
zak łóconym , wówczas jestem p rzekonany , że 
blask oręża angielskiego nie zostałby przyćm io­
nym.  W e w n ą trz  staraliśm y się utrzym ać p o ­

wagę p raw  bez nieograniczonego w ykonyw ania  
p raw a. S taraliśm y się o zrów nanie w ydatków  
z dochodam i i unikaliśm y tego wielkiego złego 
w  gospodarstw ie narodow em , nagrom adzenia 
długów  w  czasie pokoju. — Staraliśm y się o u- 
trzym anie k redy tu  państw a, by  dow ieść innym  
narodom  praw dy  tej zasad y , że uczciwość jest 
najlepszą po lityką ; albowiem  jesteśm y p rzek o ­
n am , żc ten  k ra j, k tó ry  najbardzie j i najsu ­
m ienniej stara się o u trzym anie swego k redy tu , 
postępuje zgodnie z najlepszem i i najbardzie j 
sumienuemi zasadami ekonom ii politycznej. P rz y  
tern wszystkiem  w spierały  nas usiłow ania naszej 
m onarch in i, k tóra z całą duszą oddana jest d la  
szczęścia swego lu d u , ciągle doznaw aliśm y tak ­
ie  pom ocy Izb p raw odaw czych  i k iedy  doda­
m y , że pozyskaliśm y także ukontentow anie i za­
ufanie mieszkańców C ity , to  posiadam y w szy­
s tk o , co ty lko  po trzeba do zapew nienia sob ie 
nieprzerw anego dzierżenia w ładzy , a posiada­
jąc  ją będziem y w stanie przedsięw ziąć środki, 
k tó re  jak  się spodziew am y, p rzyczyniają  się do 
szczęścia i pom yślności k ra ju , którego losem 
m y teraz k ierow ać m usim y.«

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 2 4 . M aja.

T e l e g r a f i c z n a  d e p e s z a  z  H isz p a n i i .  
B a y o n n e ,  dnia 2 3 . M aja. —  O b ie  K ró lo ­

w e i Infantka dn. 2 0 . M aja rano  z M ad ry tu  do 
B arcelony  w yjechały . G en e ra ł N arvaez tow a­
rzyszy  im.

N i e m c y .
H A N O W E R . Z H i l d e s h e i m ,  dnia 2 8 . 

M aja. —  G ońcem  nadeszła tn w iadom ość, że 
orszak N ajj. C esarza R ossyjskicgo z dw unastu  
pojazdów  złożony  dzisiaj traktem  głów nym  do 
H agi się puścił. P odług pogłoski sam C esarz 
incognito w  tym  ma być orszaku.

S z w a j c a r y  a.
Z S t. M o r i t z ,  d. 2 1 . M aja. ,

D olni W a liz y jc zy k o w ie , przepędziw szy noc 
w  M artinach a dzisiaj rano odw rót swój kon ty - 
nu jąc , zostali w krótce pote'm przez 4 0 0  Salva- 
n ierczyków  (także D o lnych  W a lizy jczy k ó w  
ale strouników  W yższego  W allis)  napadnięci 

pobici. P odają  liczbę obustronnie poległych 
na 2 5  — 3 0 . C zęść pobitej ko lum ny cofnęła 
się do M artigny , a reszta tu ta j uszła.

Z  L a w e y ,  dnia 2 1 . Maja.
P otyczka stoczona d z i s i a j  r a n o  w  w ąw o­

zach pod T r i e n t  ztąd pow sta ła , że cała kolu­
m na D olnych W alizy jczyków  do St. M oritz 
cofnąć się chciała. W a lk a  długo trw ała. O k o ­
ło 4 0 0  ludzi p rzebrnę ło  przez w o d ę , reszta, 
przeszło 2 0 0 ,  do M arliuach  w róciła . T u je -
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dnak widząc się ze wsząd oloczonemi, rozpierz­
chli się i pojedynczo ucieczką ocalić się usiło­
wali. Barman i Joris należeli do tego oddzia­
łu ; ostatni w czoło lekko raniony. Nie wiado­
mo jeszcze co się z nie'mi stało. S p r a w a  D o ­
l n e g o  W a l l i s u  z u p e ł n i e  r o z s t r z y g n i ę t a
1 w a l k a  s i ę  z a k o ń c z y ł a .  Parlam entarza 
do wąwozów pod Trient wysłanego nie przy­
jęto. — Ochotnicy W aadtlandscy, którzy pod 
St. M oritz byli stanęli, wrócili s ię ; prefekt w y­
dal rozkaz, aby żadnego zbrojnego człowieka 
przez granicę n i e . przepuścić. Rannych oby­
dwóch stron do szpitalu zawieziono; liczba ich 
wynosi 16', a zabitych jest 20 . W yżsi W a- 
lizyjczykowie rozum ieją, ze jutro St. Moritz 
zajmą; okkupacya może na cały Niższy W allis 
rozciągać się będzie.

O  godzinie 9. wieczorem. Zdaje się, że 
w ojska W yższego W allis z posterunkiem pod 
T rien t się po łączyły , aby  się ku St. Moritz 
posunąć. Zresztą co dawiej o podpalaniu i 
niszczeniu wsiów i fabryk donoszono, było 
przesadą, albo racze'j kłamstwem. X. O pat 
z St. M oritz udał się do zwycięzców pod Trient, 
aby  dalszemu krwi rozlewowi zapobiedz i po­
kój przywrócić.

Z Z u r y c h ,  d. 24 . Maja.
W  zeszły W to rek  znanego kommunistę 

W e i t l i n g a  z Szafhuzy przez granicę badeń- 
eką wytransportowano.

O  prawdziwych powodach w ojny domowe'j 
w W alłis nie można dotychczas dokładnej mieć 
zuajomości; ale pewne okoliczności dowodzić 
się zdają, że pierwszych początków szukać wy­
pada w (niemieckim) W yższym  W allis iw przy- 
wódzcacb stronnictwa duchownego. Niezawo­
dną, że W yżsi WTalizyjczykowie pierwsze u- 
czynili kroki i przeciw (francuzkiemu) Dolnemu 
W allis , gdzie adwokaci rej wodzą, wyruszyli, 
za nim jeszcze od najwyższej władzy krajowej 
prawnie do kroku lakowego wezwani zostali.

Z B a z y l e i ,  dnia 25. Maja.
D o s t r z e g a c z  s z w a j c a r s k i  z dnia wczo­

rajszego donosi, ze deputow any czyli parla­
mentarz w aadllandski, Radzca Stanu Ruchet, 
nareszcie od Komendanta Jo st uzyskał pozwo­
lenie przejazdu przez T rien t; udał się więc 
* Pułkownikiem Bontems do W allis. — Rząd 
^allisk i w piśmie do rządu waadtskiego prote­
g u je  uroczyście przeciw wszelkiej interwencyi; 
w3tpimy więc bardzo, azali bataliony waadt- 
landskie do W allis wkroczą.

T u r c y a.
2 n a d  g r a n i c y  s e r b s k i e j ,  dnia 14. Maja.

Podług najnowszych wiadomości z A le x e -

n i c e  miasto N i s s a  ciągle było widownią trwo­
gi mieszkańców i bezprawia ze strony żoidactwa. 
Zastanawia to powszechnie, że Baszowie tu rec­
cy dotychczas tylko małerni oddziałami przeciw 
Albańczykom ruszają i £e wojsko tureckie daw­
szy kilka razy ognia z w y k l e  n a  s t r o n ę  Al -  
b a ń c z y k ó w  p r z e c h o d z i .  Tak tedy p o ­
ł ą c z e n i  ciągną do bezbronnych miast i wiosek 
a Baszowie spokojnie do rczydencyi swych wra- 
cają, podzielając może potajemnie zdobycz. 
W  Serbii przygotowano się już na najście tych 
okrutników a w tym razie nic ulega w ątpliwoś­
ci, że Kara Georgiewicz natychmiast pomocv 
i interwencyi Rossyi wezwie i że życzeniu jego 
zadość się stanic. Rossyjski Generalny-Konsul 
D a n i l e w s k i  o tem groźnem położeniu spraw y 
już do Pana T itoffa, posła w Konstantynopolu, 
i do Petersburga donieść miał. Ponieważ p y ­
t a n i e  s e r b s k i e  przez wszystkie mocarstwa za 
c z y s t o - r o s s y j s k i e  uznanem zostało, więc 
zapewne żadne mocarstwo wkroczeniu Rossyan 
do Serbii się nie sprzeciwi. Ale właśnie dla 
tego spodziewać się można, ż e  w s z y s t k i e  
m o c a r s t w a  w s z e l k i e g o  u P o r t y  d o ł o ż ą  
s t a r a n i a  a b y  j ą  d o  e n e r g i c z n y c h  ś r o d ­
k ó w  s p o w o d o w a ć .  Kiamil Basza zapewnia- 
że z Salouichu przez M onaslir, tudzież z Ja n i­
ny  wkrótce 2 0 ,0 0 0  bitnego żołnierza do spw 
stoszonych prowiucyi wkroczy i Albańczykóu, 
do szczętu zniesie.

S y  r y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 25 . Maja.

Ostatnim parostatkiem odbieramy wiadomość 
z B e i r u t u  z d. 3. M aja, że cala Syrya po­
wstała. O prócz sporów między Druzami i Ma- 
ronitami Porta przez gwałtowne nabory do woj­
ska nienawiść ludności Osmańskiej w Syryi na 
siebie ściągnęła. Na schyłku zeszłego miesiąca 
Seraskier, Namik Basza, z Stambułu do Bei- 
ru tu  p rzybył, aby podobnie jak Riza Basza 
w Carogrodzie, młodzież po meczetach więzić 
i gwałtem do armii wcielać. Essad Basza, gu­
bernator B eirutu, zwrócił uwagę Seraskiera, że 
jeżeli w B e i r u c i e  początek zrobi, młodzież 
po prowincyach uzyska na czasie, aby ujść 
w góry, skąd ich nikt nie wywabi; aby więc 
temu zapobiedz, Namik Basza wprzód do Da­
maszku i Aleppo dla wykonania tam zamiaru 
swego udać się postanowił. W szakże w A lep­
po wybuchła tymczasem groźna walka między 
mieszkańcami miasta i stronnikami Janczarów; 
po odebraniu wiadomości o podróży Norni­
ka Baszy do A leppo, mieszkańcy bramy za­
mknąć i ani Seraskiera ani wojska jego do 
miasta wpuścić uchwalili. —  W  Tripolis
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w kilka dni przed odejściem ostatniego paro­
statku k r w a w y  stoczono bój między mie­
szkańcami miasta i tureckimi żołnierzami ce­
lnymi. Zołdactwo owo wspierane przez guber­
natora z Aleppo dopuszczało się rozlicznych 
zdzierstw i ciemiężeń. Mieszkańcy rozjątrzeni 
uderzyli nareszczie na mieszkanie gubernatora, 
k tóry  obawiając się o życie w łasne, schrouił 
się do domu kousula angielskiego, gdzie się 
jeszcze dnia 3 . Maja ukrywał. Tak tedy D y­
wan zamiast coby wojsko w Syry i zaciągać 
m ógł, zniewolony będzie wysłać tam armią, 
aby  przywrócić spokojność. — Położenie Chrze- 
ścian syryjskich staje się coraz krytyczuiej- 
szern. Jest to dowiedzioną rzeczą, że Essad 
Basza sam Druzów przeciw Maronitom podbu­
rza. Druzowie 13 ,000  kies, które jako wy­
nagrodzenie Maronitom płacić mieli, teraz pła­
cić się wzbrauiają, W  Libanie żołdaclwo tu­
reckie robi co mu się podoba. Dopuszcza się 
takich' okrucieństw , że w przeciągu niespełna 
jednego roku 54  Maronitów z rozpaczy do 
Islamu przeszło, aby tym sposobem uniknąć 
nienawiści Turków.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — "Dziennika Domowego" 

wyszedł Nr. 11. i zaw iera: A rtykuł wstępny 
(c o  jest postęp? na czem się zasadza?) —  
Stanisław Straw iński, konfederat Barski, (ciąg 
dal.) — O  Stowarzyszeniach, art. II. — W sp o ­
mnienia z podróży D ra T. Tripplina. Część 
pierwsza. Dania i Norwegia. Poznań w  dru­
karni W . Stefańskiego, 1844 . — Rozmaitości, 
M ody i Objaśnienie ryciny.

—  »Roku 1844,« wyszedł zeszyt V. i za­
w iera: O  poszanowaniu przeszłości. — Stosunek 
filozofii do cybernetyki, czyli sztuki rządzenia 
narodem , przez S. Parafiańszczyzna, przez 
K. T .— K ronika bibliograficzna, r . 1844 .

N a j o k r u t n i e j s z y m  c z y n e m  t e r a ź n i e j ­
s z e g o  B a s z y  E g i p t u  b y ł o ,  jak wiadomo, 
wyrżnięcie wszystkich mameluków po całym 
kraju, którzy o pewnej godzinie otoczeni i wpień 
wycięci zostali. Jeden  z tych na nieodzowną 
śmierć przeznaczonych mameluków żyje prze­
cież do dziś dnia i jest tym samym najlepszym 
przyjacielem M ehm eda-A lego, jakim już był 
w  czasie tej rzezi. Skoro znowu porządek 
w  Kairze przyw rócono, nakazał Mehmed-AIi 
śledztw o, w celu dojścia czy Sulejman Aga uie 
uszedł śm ierci; a gdy się dowiedziano ze żyje, 
wezwał ucieszony Basza mameluka przed siebie

i pytał go , w jaki sposób ocalał. "Przebrałem  
się za kobietę,« odpowiedział Sulejman Aga. — 
«T y , z twoją ogromną brodą i twoim basowym 
głosem, za kobietę? Byłbym cię poznał natych­
miast." —  "W ątpię o tem;« odparł mameluk, 
i zaczęto o czem innem rozmawiać. W  kilka 
dni potem stanęła przed Baszą jakaś kobieta 
w zasłonie, jaką noszą w K airze, i zaniosła 
skargę na męża, który ją srogo pobił. Basza 
w ydał swój w y ro k , i dopiero w tedy odsłoniła 
oskarżycielka zasłonę, pytając Baszę: czy po­
znał Sulejmaua. Stary ten mameluk jest po­
wszechnie znany i szanowany w Kairze.

Sławny improwizator rachunkowy H e n r  i 
M o n  d e u x ,  prosty pastuszek z M acon, posia­
da obok niepojętej łatwości w rachunkach, wiele 
także wrodzonego dowcipu. Na jednym z pu­
blicznych popisów , które odbył w M acon, za­
dawali mu obecni różne trudne rachunki. Tak 
n. p. zadano mu następujące p y tan ie : Pisarz u 
notary jusza napisze w 7 dniach 10* wyroków, 
zatnie 21 piór, spotrzebuje 49  p ió r, wypije 
21  butelek piwa i wypali 35  cygaro w. —  Ile 
potrzeba pisarzów aby w 14 dniach napisali 
22274 w yroków ? Ile oni piór zatną? Ile piór 
spotrzebują? Ile butelek piwa wypiją? Ile cy- 
ga ró w  w y p a lą ?  W  okamgnieniu odpowiedział 
młody M ondeux: Potrzeba 99  pisarzów, za­
tną 10 ,395  p ió r, spotrzebują 3 1 ,1 8 4  piór, w y­
piją 4 4 5 5  butelek, wypalą 7 4 2 6  cygarów. — 
N a końcu popisu zagadnął jakiś dowcipkujący 
elegant jenijaluego pastuszka: "P roszę mi p o ­
wiedzieć, ile jest 3 razy 4 .«  Bez namysłu 
odrzekł M ondeux; "K ładąc pańską osobę na 
końcu liczby otrzymamy 120.« Elegant chciał 
się gn iew ać; śmiejąca jednak publiczność po­
świadczyła jednomyślnie prostaczkow i, iż się 
zna w ybornie na liczb wartości.

P r z y j e m n o ś c i  ż y c i a  na  w y s p i e  C e y ­
l o n , —  W szędzie na całym świecie musi my­
śliwy szukać zw ierzyny; na jednej tylko w y­
spie Ceylon bieży zwierzyna z niesłychaną śmia­
łością sama naprzeciw myśliwemu; a słowo 
j»zwierzyua« oznacza tam wszystkie zwierzęta, 
zacząwszy od słonia aż do mrówki. Angielski 
G enerał Campbell opowiada między inue'mi co 
następuje: Jeźli mieszkaniec Ceylonu kładąc się 
spać znużony, zapomnie rozpalić wielki ogień 
około swego samotnego mieszkania, pewuie go 
przebudzi ogromny łoskot w nocy. Usłyszy 
gwałtowne do drzwi stukanie. W sta je , otwie­
ra okno, i widzi — słonia, który spustoszywszy 
mu ogród, chce go jeszcze odwiedzić w doinu- 
Jeźli się spiesznie nie weźmie do ob rony , słoń 
mu drzwi wywali i cały dom rozrzuci; zwołuje
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więc wszystkich ludzi, wszczyna wielki hałas, 
strzela, rozpala duży ogień i dopiero słoń się 
oddala. Albo na przykład, siedzi sobie osa- 
duik wieczorem przy lampie i czyta pilnie ksią­
żkę lub gazety. Nagłe otacza go ciemność. W o ­
la  i łaje służących, ale ci temu nie winni że 
lampa zgasła, bo ćma nietoperzów wdarła się 
do izdebki, rzuciła się na światło i zgasiła lam­
pę. Do tego są jeszcze te nietoperze daleko 
większe i śmielsze niźli nasze. Jednego razu 
kilka tysięcy takich ichmościów opadło Kapita­
na Campbelła, i ledwie z wielką biedą im uszedł. 
Ze nieraz idąc do łóżka, znajdzie się w uiem 
niedźwiadka, albo chcąc wdziewać buty, ładuą 
jadowitą gadzinę w butach, to nic dziwuego; 
takich i wiele inuych podobnych, przyjemnych 
niespodzianek zdarza się tam często.

S ł a w n y  g i t a r z y s t a  p o l s k i  S z e p a n o w -  
s k i  (zapewne Szczepanowski) zwraca teraz na 
siebie uwagę całej muzykalnej publiczności pa- 
ryzkiej. Dwa »poranki muzykalne« (matinees 
mtisicales) które tenże artysta urządził w wiel­
kiej sali hotelu swoje'j protektorki, Księżny 
Czartorvjskie'j, były bardzo licznie zwidzone 
od doboru wielkiego świata paryskiego.

B a l o n  m i e d z i a n y .  — Na przyszłe imieni­
ny  Króla Ludw ika Filipa chce Pan Depuis Del- 
court wzlecieć swoim miedzianym balonem. 
W ynalazcy tej nowej maszyny używają osobne­
go środka do zatykania szpar w balonie. Pod­
czas jego rozdęcia obciągają go warstwą płyn­
nego m ydła, a powstające gdzie niegdzie bańki 
m ydlane, pokazują uszkodzone miejsca balonu.

(Rozm. Lwow.)

( S p r o s t o w a n i e . )  W  num erze sobotnim Gaz. 
naszej w artykule z P o z n a n i a  na 3. stronie nu­
m eru zam iast: 10 lata miało być -10  la t .«

OBW IESZCZENIE.
W  upływającym miesiącu Maju sprzedawali 

z tutejszych piekarzy przy równej dobroci i 
Za deklarowane ceny, największe towary pie- 
karcze:

A. Bu ł k i .  1 )  Herse, Chwaliszewo Nr. 90. 
2) Leszczyński tamże Nr. 74. 3) Maywald, S. 
^ o jc ie c b  Nr. 3. 4) Preissłer na Piekarach Nr. 
21. 5) Byk na Stawnej ulicy Nr. 5. — B. C h l e b  
* y tn y . p y t l o w y .  1 )  Ehrlich, St. Woiciech 
y r .  14. 2) Menzel, Chwaliszewo Nr. 4. 3) An­
drzejewski, Ostrówek Nr. 11. _  c. C h l e b  
* y t n y  ś r e d n i e j s z y .  1) Herse, Chwaliszewo 

,r- 9(1. 2 ) Wiałecki tamże Nr. 43. 3 )  Roz- 
Kńarkiewicz, Ostrówek Nr. 22. 4) Strużyriski, 
gródka Nr. 41. 5) Sękowski tamże Nr. 34. 6) 
^ *?.e r> Chwaliszewo Nr. 77. 7 )  Dłużewicz, 

rodka Nr. 65. 8) Andrzejewski, Ostrówek Nr.

1 1 .— D. C h l e ' b  czarny. 1) Miiller, St. Mar­
cin Nr. 64. 2 )  Preissłer na Piekarach Nr. 21.

Najmniejsze zaś towary piekarcze znaleziono 
u: A  Buł ki .  1) Langnera, Rybaki Nr. 21. 2) 
Balda tamże Nr 17, 3) W inter, St. Marcin Nr. 
40., 4) Jausch, St. W ojciech Nr. 50.; — B. 
C h l e b  ż y t n y  p y t l o w y .  1) Heinze, W roc­
ławska ulica Nr. 34 , 2) Florkowskiego, Chwa­
liszewo Nr. 70. 3) Dorna tamże Nr. 56.; — C. 
C h l e b  ż y t n y  ś r e d n i e j SZy. l )  Gąsiorow- 
skiego, Zawady Nr. 109., 2 )  Wąchalskiego, 
Ostrówek Nr. 15., 3) Cołębieckiego, Środka 
Nr. 68., 4) Jankowskiego, Ostrówek Nr. 4., 5) 
Myszkiewicza, Środka Nr. 64., 6) Grabowskie­
go tamie Nr.41.; — D. C h l e b  c z a r n y .  W ą ­
chalskiego, Ostrówek Nr. 15.

Co się podaje do wńadomości.
Poznań, dnia 29. Maja 1844.

P r e z e s  P o l i c y  i.

A U H  C 1  A.
W  piątek dnia 7. Czerwca przed południem 

od godziny 10. do 12. a z południa od godziny 
3. w domu K r e t z s c h m e r a  ulicy Królewskiej 
(Kuhndorf) Nr. 15. na pierwsze'm piętrzę sprze­
dawane będą najwięcej dającemu d^ogą publi­
cznej licytacji za gotową zaraz zapłatą w grubej 
Pruskiej monecie: bardzo piękne mało używa­
ne meble mahoniowe i z drzewa na skrzynie do 
cukru używanego, między któremi 2. duże lu ­
stra, mahoniowa kanapa czerwonym axamitem 
powleczona, pająk bronzowy, lampy, lichtarze, 
lakierowane tace it.d ., niemniej naczynia z Ber­
lińskiej porcelany, angielskiego i innego szkła.

W  południe o godzinie 12. sprzedawane będą 
na podwórzu kryty, lekko budowauy liowóz 
lliodliy z żelaznemi osiami i wszelkim przy- 
borem drożnym, para nowych szorów z obi­
ciem znowotnego srebra, para używanych szo­
rów i różne stajeune sprzęty.

A n s c h i i t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonator.

Jako metr muzyki na rzniętych i dętych in­
strumentach, a w szczególności na fortepianie, 
gitarze, skrzypcach i w śpiewaniu i t. d. w tu- 
tejszem mieście osiadły, polecam się Szanownej 
Publiczności.

Poznań. A. K r u ź y ń s k i
__________ przy W rocławskiej bramie Nr. 30.

Mieszkam teraz przy Fryderykowskiej ulicy 
Nr. 25. na dole w domu P. R i p k e ,  Assessora 
medycynaluego.

Poznań, dnia 1. Czerwca 1844.
P e  r  d i s c h, 

malarz portretów i obrazów historycznych.

jĵ  Kilka tysięcy cetnarów  w eł- fi] 
ny znaleśc może pomieszczenie** 

[ĵ j w  tutejszym Hotelu Saskim za||] 
popłata pomiernego składowe- 

o. ~  —Gr. E. R o g g e n .
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Skład na wełnę.
Zawiadamiam Wnycli iuteressentów, iż po­

siadam d o g o d n y  s k ł a d  na wełnę p r z y  ulicy 
W rocławskiej pod Nrem. 14., k t ó r y  po zajęciu 
lokalu juz na 300 cent. jeszcze znajduje się 
mieisce na 700 cent., jakoli remiza na 30 sztuk 
baranów, które szczegółowo są do wynajęcia.

B a t k o w s k i .

W  poniedziałek dnia 3. Czerwca TAty 
koncert abonamentowy w Szelągu. 
Początek o godzinie 5.

H a j n o w s z y  w y n a l a a e k ,
P o m a d a  z a n a n a s o w a , 

niezrównana, najdelikatniejsza wonią, od któ­
rej w niewielu tygodniach na głowie nabite ro­
sną włosy, i która niebawnie powstrzymuje wy­
padanie włosów, która nareszcie ułatwia w za­
dziwienia godnym sposobie rośnienie włosów 
na brodzie.

W  garczkach z porcelanowemi pokrywkami 
i opisaniem sposobu używania po 20 sgr.

W  Poznaniu dostać można u samego tylko
J. J .  H e i n e.

Prawdziwa pomada anasoua
nieporównane wonidło, które w przeciągu nie­
wielu tygodni wyprowadza gęste włosy i wstrzy­
muje ich'wypadanie w krótkim czasie. G dyby 
ta pomada niepomogła, golów jestem oddać na- 
powrót pieniądze. Prawdziwej, w garcz­
kach pierwszego gatunku po l i  Tal., a drugiego 
gatunku po 20 sgr. dostanie u samego tylko 

fryzera C a s p a r i ,  
ulica W rocław ska Hotel Saski.

iiiiiiiiii
?§£ Handel tabaki, tytoniu i 
X  cygarów Aleacund. Jflo- 

ralińskieff O, róg Nowe'j ulicy

# Nr. 14.
poleca swój skład prawdziwych I m -

# wańskiclt cygarów, które 
wprost z Ameryki w komis o-

#  trzymał; c y g a r y  inne w średnich i

#  miernych cenach: prawdziwytytóll 
turecki, i antypki.

^  JVowo wynaleziony nieza­
wodny środek do doszczętnego w y ­
tępiania szczurów  i myszy.

Niechybną skuteczność tego środka udow o­
dnić mogę świadectwami urzędowemi. Przedaź 
tego preparatu w Poznaniu i jego okolicach po ­
wierzyłem P. kupcowi E d w a r d o w i  V o g t  na 
Nowej ulicy Nr. 4 ., gdzie nabyć go zawsze mo­
żna w bańkach po 25 sgr. i 15 sgr- wraz z iu- 
etrukcyą postępowania.A. iŁ n nzem n nn ,

Król. Pruski i Król Saski koncessjonowany 
fabrykant i rzeczywisty członek politechui- 

czego towarzystwa w Lipsku.

Szale (hong  - Shawls) i chu­
stki naszyjnc kaszmirowe Ter­
na ofiaruje w w i e l k i m  doborze w znacznie 
zniżonych cenach fabrycznych handel

w rynku Nr. 79. na pierwszem piętrze.

Stan Termometru i  Barometru, oraz kierunek u ia tru
w P o  z n a n i u .

Dzień. Stan termom etru 
najniższy | najwyż.

Stan
barometru. W ia tr .

26. Maja
27. -
28. »
29. .
30. •
31. .»

1. Czerw.

+  7,0° 
+  5,0° 
+  7,3° 
+  7,2° 
+  10,0° 
+  2,3° 
+  7,3°

-)-13,0° 
+  12,2° 
+  13,0° 
+  15.3° 
+  17,0° 
+  13,0° 
+  15,2°

27" 9 ,3" ' 
27 "11,4 "' 
28" 0 ,0"' 
27 "11 ,3 '"  
27" 8,4 '" 
28" 1,0"' 
28" 0 ,3 '"

Zachodni. 
Północ, w.

dito
Pótn.pół.w.
Pólu.
Póln. z. 

dito

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 30. M aja 1844.

S to ­
pa

prC.

N a jir .  kurant.
papie­
rami.

go to ­
wizną

O bligi długu skarbow ego . . 
P rusko - ang. obligi z r. 1810. 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi M archii Elekt, i Nowej
Obligi m iasta l l e r l i n a ............

* G dańska w T . . 
L isty  zastaw ne Pruss. Zachód.

> » W . X  Poznausk.
> » dito
» » P russ. W schód.
» » P o m o rsk ie . .
» » M arch. E lek.iN .

> tSzląskie . . . .
F ry d ry c l is d o ry .........................
Inne monety złote po 5 tal. . 
D isc o n to ......................................

W
m

A k c j e
D rogi żel. B ert-Poczdam skiej 
O bligi npierw. Iłerl. Poczdams. 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi npierw. Magd.-Lipskie . 
D rogi żel. B cri.-A iihaltskirj . 
Obligi upierw. Bcrl.-Anhallskie 
D rogi żel. Dyssel. ElbciTcld. 
Obligi upierw. Dysscl.-Elberf.
D rog i żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. Reńskie . . . .

» mi rządu ganintowanc. 
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort 
Obligi npierw. B eri.-Frankfort. 
D rog i żel. G órno-Szląskiej . .

• * dito Lit. B . .
» - Berl.-Szcz. Lit. A. i B,
* _ » M agdeb.-Halbersl 

D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 
O bligi upierw. W rnc. Szw.-Fr.

3 a
4

4
•XI
y,
3'i
■Ą
y-,

4
5
4
5
4
3}
5 
4 
4

101

88}
100}
100}
48

100}
103}
99}

102}
100}
100}
99}

12|
3

170}

195

166}
104}
98
99

99
98}

150}
104}
128}
122
138
126

103}

100}
88

99}

101}
100}
100}

13*
12}
4

169}
103}

103}
165}

90}

159}

137
125

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 29. M aja.
1844. r.

od do
Tal. igr.f.n. Tal. sgr.fea

Pszenicy szefel . . . 1 22 _ 1 23 —
Zyta . d t ..................... _ 25 fi __ 26 6
Jęczmieniadt. . . , _ 23 _ 24 —
O w sa  . dt. . . , __ 14 fi 15 6
Tatarki dt . _ 25 fi _ 27 6
G rochu . dt. 25 _ 26 —
Ziemiaków dt. . . T 8 . 8 6
Siana cetnar _ _ 23 _ _ 24
Slom vkopa . 5 7 fi 5 10
Masła garniec . . . . . 1 12] 6 i 13


